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R odzina  stanow i duchow e zjednoczen ie  szczupłego  g rona  osób , skupionych  
w e w spó lnym  ogn isku  d om ow ym  aktam i w zajem nej p o m o cy  i opiek i, oparte  
n a  w ierze  w  p raw d z iw ą  lub  d o m n iem an ą  łączność  b io lo g iczn ą , tradyc ję  ro ­
dz inną  i społeczną. D ziecko  przychodzi na  św iat, ro zw ija  s ię  i do ras ta  w  ro d z i­
nie. R odzina  je s t n a tu ra ln y m  środow isk iem , w  k tó ry m  cz łow iek  uczy  się b li­
sk ich  kon tak tów  z in n y m i ludźm i, zdobyw a n iezb ęd n e  w  życ iu  um ie ję tnośc i 
p rak tyczne i spo łeczne, fo rm u je  w ła sn ą  tożsam ość.

B adan ia  działań profilak tycznych , k tóre  m a ją  n a  celu  rozpoznan ie  tzw. czyn­
n ików  ryzyka, (co sp rzy ja  w chodzen iu  m łodego  cz ło w iek a  n a  d rogę  u za leżn ie ­
nia) i czynników  ch ron iących , (co stanow i n a jsk u teczn ie jszą  b a rie rę  p rzed  ly - 
zykow nym i zachow aniam i m łodzieży), jednoznaczn ie  w ykazują , że  w śród  czyn­
n ików  chron iących  n ap raw d ę  sku teczne  są:



1°. s ilna  w ięź  em ocjonalna  z rodzicam i,
2°. reg u la rn e  p rak tyk i re lig ijne,
3°. za in te resow an ie  n au k ą  szkolną,
4°. u w ew nętrzn iony  szacunek  do norm , w artości, autorytetów ,
5°. p rzy n a leżn o ść  do pozytyw nej g rupy  rów ieśn iczej.
W śró d  w ym ien io n y ch  czynników  za  n ajw ażn ie jszy  należy  zdecydow anie 

uznać  czy n n ik  p ierw szy. D ocen ia jąc  o ch ro n n ą  ro lę  w ięzi em ocjonalnej z ro ­
dzicam i trz eb a  rów nocześn ie  zauw ażyć, że  to  w łaśn ie  rodzina  je s t także p o d ­
s taw ow ym  czynn ik iem  sk łan ia jącym  k tó regoś z je j członków  do sięgan ia  po 
środki odu rza jące  (a  jednocześn ie  rów n ież  ona najdo tk liw iej odczuw a skutki 
tego  odurzan ia).

I lu s trac ją  tego  p rob lem u  są  m iędzy  innym i w yn ik i badań  F. S tre ita’ autora 
teorii p ercep c ji środow iska  ro d z in n eg o 1. S treit op iera  się  na za łożen iu , że is t­
n ie je  bezp o śred n i zw iązek  m iędzy  zachow an iem  pa to log icznym  dziec i, a  do­
k o n y w an ą  p rzez  n ich  p e rcep c ją  w łasnego  środow iska  rodzinnego . Percepcja 
p rzez  dziec i po staw  rodzic ie lsk ich , rodzic ie lsk iego  w sparc ia  em ocjonalnego  
i m iłośc i, cech  rodziców , in terakcji ro dz innych  o raz  innych  dzieci w  rodzinie, 
je s t zd ecy d o w an ie  ró żn a  od tej, ja k ą  m a ją  rodz ice  i o soby  z  zew nątrz . Z da­
n iem  S tre ita  rzeczyw is to ść  istn ieje  ty lko  w  oczach  osoby, k tó ra  j ą  spostrzega.

W arunk iem  p raw id łow ego  rozw oju  dziecka je s t stw orzen ie  m u korzystnych 
w arunków  w ychow aw czych , zw łaszcza  w  rodzinie. Po jaw ien ie  się  zabur zeń 
w  zach o w an iu  w skazu je , że w  percepow anej p rzez  dziecko  sytuacji rodzinnej 
w y stęp o w ały  z jaw iska  n iekorzystne . P rzep row adzone  p rzez  S treita badan ia  
p opu lacji 6000  dziec i i m łodzieży  (w  w ieku  12-18 lat), w ykazały , że  ci badani, 
k tó rzy  sp o strzeg a li b rak  b lisk ich  w ięz i z w ła sn ą  rodziną, jedn o cześn ie  dek la­
row ali, że:

—  są  zazw yczaj n ieszczęśliw i,
—  życ ie  je s t nudne,
—  lu b ią  rob ić  rzeczy  szoku jące  innych  ludzi,
—  czu ją , że  m a ją  m niej radości w  życiu  n iż  inni ludzie,
—  rzad k o  c z u ją  się  b lisko  ludzi,
—  czu ją , że  n ie  p o tra fią  kon tro low ać w łasnego  życia ,
—  czu ją , że  ich  życie  spo łeczne  n ie  je s t tak ie , jak ieg o  b y  chcieli,
—  n ie  m a rtw ią  się sw oim i ocenam i w  szkole,
—  n ie  s ą  za in teresow an i p row adzen iem  życia  zgodnego  z n o m a m i relig ij­

nym i i m oralnym i,
—  n ie  są  za in teresow an i życiem  w łasnej k lasy  szkolnej,
—  w ą tp ią  w  zdobycie  w  p rzyszłośc i dob rego  w ykszta łcen ia ,
—  n ie  p la n u ją  p ó jśc ia  n a  stud ia2.
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1 Cyt za Z.B. Gaś, Rodzina a uzależnienia, Lublin 1994.
2 Tamże.
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W ystąp iła  rów nież  tak a  p raw id łow ość , że m łodzież  po zb aw io n a  poczucia  
b liskośc i z w łasn ą  ro d z in ą  by ła  bardziej p oda tna  na  p res ję  ró w ieśn iczą  w  za­
k resie  używ an ia  narkotyków , p ic ia  a lkoho lu  i dokonyw an ie  p rzestępstw . W ią­
że  się to z fak tem , iż m łodzież  sięga  po  środk i odurzające n ie  po  to , aby  zm ie­
n ić  sieb ie  lub rzeczyw istość, lecz  po  to, aby  zm ienić percep c ję  sieb ie  lub rze ­
czyw istości. Szczególnie w ażne je s t w ięc poznanie  tego, w  ja k i sposób  dziecko 
p e rcypu je  sw o ją  rodz inę  i po staw y  rodz iców  w obec n iego , a następ n ie  — jak  
ta p ercepc ja  w iąże  s ię  z używ an iem  p rzez  m łodego  cz łow ieka  ró żn y ch  środ­
ków  odurzających .

B adan ia  p rzep row adzone w  popu lac ji osób  używ ających  różnych  środków  
odurzających  pozw o liły  S treitow i na  op racow an i „zeg ara” w skazu jącego  na 
zależność m iędzy percypow anym i postaw am i rodzicielskim i, a  używ aniem  środ­
ków  odu rzających  p rzez  dziec i3.

W iększość z tych  zw iązków  w ydaje  s ię  być oczyw ista , n a to m ias t zaskocze­
nie m oże w yw ołać lokalizacja w  jed n y m  sektorze środków  uspokajających  i p o ­
budzających. Sprzeczność je s t tu  jed y n ie  pozorna, a lbow iem  obie  te  grupy  środ­
ków  oraz alkohol m a ją  p o dobne  efek ty  psycho log iczne  —  p o zw ala ją  m łode­
m u człow iekow i n a  p rzek raczan ie  og ran iczeń  i radzen ie  sob ie  z destrukcy jną  
ko n tro lą  ze  strony  rodziców .

A nalizu jąc  struk tu rę  rodzin  narkom ańsk ich  w ie lokro tn ie  podkreślano , że 
charak te ryzu ją  się one ob n iżo n ą  spó jnością , w yn ika jącą  g łó w n ie  z w adliw ego  
funkcjonow ania  rodziców  i zabu rzonych  re lac ji m iędzy  rod z icam i i dziećm i.

3 Cyt. za tamże, s. 25.



Z auw ażono , iż  fak t fizycznej n ieobecnośc i jed n eg o  z  rodz iców  je s t  znacznie 
m niej w ażny, n iż  jak o ść  re lac ji em ocjona lnych  m iędzy  ro dz icam i i dzieck iem , 
czy  też  sty l k o m un ikow an ia  s ię  ty ch  osób. N ajczęśc ie j s tw ierdza  s ię  w  b ada­
n iach , iż  m atk i n arkom anów  s ą  pob łaż liw e  i nadm iern ie  ochran ia jące  a jed n o ­
cześn ie  em ocjonaln ie  zaangażow ane  w  odurzan ie  się  dziecka. W  n iek tórych  
p rzypadkach  w yraźny  je s t  b rak  po rozum ien ia  pom iędzy  m a tk ą  a dzieck iem  lub 
w ręcz  p o jaw ia  się  w za jem n a  w rogość . Z  ko le i o jcow ie  w  sw oich  relacjach  
z  dz iećm i (zw łaszcza  synam i) z regu ły  s ą  w rodzy  i karzący , n ie  dostarczając 
w łaśc iw y ch  w zo rców  do iden ty fikacji psychoseksualnej.

U żyw anie środków  halucynogennych  w ystępuje najczęściej w  takich  rodzi­
nach , w  k tórych rodzice  m aj ą  nadm ierne oczekiw ania w obec dzieci, a j ednocze- 
śn ie u tru d n ia ją im  osiągan ie  niezależności, w ro g o śc ią i pozbaw ian iem  m iłości.

W  p rzypadkach  po lito k sy k o m an ii (s ięgan ia  p rzez  dziec i po  ró żn e  środki 
odu rza jące) zauw aża się, że  rodz ice  d o sta rcza ją  dz iec iom  zb y t słabego  w spar­
c ia , n ie  gw aran tu ją  im  d o św iad czan ia  po czu c ia  w łasnej w artośc i. M atk i nie 
p o m a g a ją  dziec iom  w  rad zen iu  sob ie  z  ich  trudnościam i, w  reakcji n a  co  dzie­
ci n ie  id en ty fik u ją  się  z n im i.

P o lsk ie  b adan ia  p rzep ro w ad zo n e  p rzez  C B O S  w  1994 r („znaczący  inni —  
ro d z ice  czy  ró w ieśn icy ”) u k azu ją  m .in . następu jące  fakty:

—  najbardziej sam o tn ie  czuj ą  s ię  ci m łodzi ludzie , k tó rzy  n ie  m o g ą  w  trud­
n y ch  sy tuacjach  liczyć n a  p o m o c  ze strony  rodziny, a  w  szczegó lności ojca. 
R o d z in a  je s t  b o w iem  d la  badanej m łodz ieży  g łów nym  źró d łem  m iłośc i, uzna­
n ia  i w sparcia .

—  re lac je  z  innym i ludźm i (w  ro d z in ie  i p oza  n ią), s ą  zd ecy d o w an ie  lepiej 
ocen iane  p rzez  m łodych  ludzi częściej b io rących  u dz ia ł w  p rak tykach  relig ij­
n y ch  i lepiej ocen ia jących  w arunk i m ateria lne  sw ojej rodziny.

—  p o trz e b a  c iep ła , m iło śc i, o p a rc ia  i u zn an ia  z a sp o k a ja n a  je s t  p rzede 
w szystk im  w  rodzinie.

R o d z in a  je s t m ie jscem , gd z ie  zaspoka jane  są  n a jw ażn ie jsze  po trzeb y  psy­
ch iczne  dziecka , ale jed n o cz eśn ie  p rzy  zabu rzen iach  w  fu n k c jonow an iu  syste­
m u  rodzinnego , m oże  b y ć  g łó w n y m  źród łem  zaburzeń  em ocjona lnych  i zabu­
rzeń  zachow an ia  m o gących  sp rzy jać  uzależn ian iu  się  dz iec i i m łodz ieży  od 
środków  chem icznych .

W racając do op isanego  pow yżej „zegara” S treita  jed n o zn a czn ie  w idać, że 
b rak  odurzan ia  w ystępu je  u  dziec i i m łodzieży, k tó re  p o strzeg a ją  rodziców  jako 
o so b y  obdarza jące  je  m iło śc ią  i rea lizu jące  o w ą  m iłość  w  g ran icach  kochają­
cej sw obody  i kochającej kon tro li. G ran ice  ow e, p o zw a la ją  d z iecku  na  zaspo­
k o jen ie  je g o  p o d staw ow ych  p o trzeb  psych icznych : p o trzeb y  bezpieczeństw a, 
akcep tac ji i m iłośc i o raz  n ieza leżności.

1°. P o trzeba  b ezp ieczeń stw a  (w  każdym  w ieku , także  do ras tan ia ) zaspoka­
ja n a  je s t w ów czas, gdy  dz iecko  postrzeg a  i odczuw a św ia t w o k ó ł sieb ie  jako 
uporządkow any, p rzew idyw alny  i przyjazny.
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D ziecko  czu je  się  bezp ieczn ie , g d y  m a  ja sn o  określone  g ran ice  i „ regu ły  
g ry” . „P rzew idyw alność” oznacza m .in ., że  w  rodzin ie  ja sn o  o k re ś lo n a je s t h ie ­
rarch ia  w arto śc i, is tn ie je  stab ilność zasad , a także  m ożna  p rzew id z ieć  pew n e  
sekw encje  w y d arzeń  i zachow ań  cz ło n k ó w  rodziny. B ezp ieczny  dom , to  tak i, 
w  k tó rym  is tn ie je  p ew ien  w zg lędn ie  s ta ły  p o rząd ek  dnia , w iad o m o  ja k ie  są  
k o n sekw encje  za  p rzek raczan ie  ok reś lo n y ch  regu ł, dziecko  w ie, co m o że  ro ­
dziców  uc ieszyć , a co rozgniew ać. P rzec iw ień stw em  takiej p rzew id y w aln o śc i 
je s t chaos o rgan izacy jny  i em ocjonalny  w  ro d z in ie  —  np. rodz ice  w y b u ch a ją  
nag le  gn iew em  z n iezrozum iałych  pow odów , k łó c ą  się ze sobą; je ś li n ie  w iad o ­
m o, co m o że  się  w  dom u za chw ilę  zdarzyć  —  w  dziecku  naras ta  w ted y  n iep o ­
kój tym  w iększy , im  m niej rozum ie  ono  św ia t dorosłych .

P oniew aż relacje  em ocjonalne z rodzicam i i ich obecność są  tak  w ażne —  
najw iększym  zagrożeniem  poczucia bezp ieczeństw a m oże być zagrożen ie  o d ­
rzuceniem  przez  m atkę  czy ojca (zagrożenie  u tra tą  k tóregoś z rodziców  —  o d e j­
ście, rozw ód). R ów nież  dziecko, k tó rem u staw ia  się n iejasne i n iekonsekw en tne 
w ym agania , k tóre  je s t często karane (przy  b raku  akceptacji), w yrasta  w  c iąg łym  
n iepokoju  i zag rożen iu  oraz m a trudności z ok reślen iem  w łasnej tożsam ości.

2°. P o trzeb y  akcep tac ji i m iłośc i —  śc iś le  u  dziec i ze so b ą  p o w iązane , c zę ­
sto  n ie  różn icow ane . B ezw arunkow a ak cep tac ja  i m iłość  osób  zn aczący ch  są  
n ieodzow nym i w arunkam i p raw id łow ego  rozw oju . D ziecko , k tó re  czu je  się 
akceptow ane i kochane w zrasta w  poczuciu , że  je s t „w  porządku” , rozw ija  w  so ­
b ie  po czu c ie  w łasne j w artośc i i k o m p eten c ji. U czy  się także  d aw an ia  in n y m  
m iłośc i i akcep tac ji, p on iew aż  m a tak ie  w łaśn ie  w zo rce  re lac ji w  rodzin ie .

W  rodz inach , w  k tó rych  je s t duży  d ystans, panu je  a tm osfera  ch łodu  em o ­
cjonalnego , p o trzeb y  m iłości i akcep tac ji n ie  m o g ą  być  u dziecka  zasp o k o jo ­
ne. D ziec i z  tak ich  rodzin  często szu k a ją  akcep tac ji p o za  rodziną , w  g rupach  
rów ieśn iczych  (często  negatyw nych).

3°. P o trzeb a  n ieza leżnośc i —  po trzeb ę  tę  także  po w in n a  zaspokajać  ro d z i­
n a  pop rzez  s tw arzan ie  dziecku  m ożliw ośc i do  rea lizo w an ia  w łaśc iw ych  d la  
jeg o  w ieku  zadań  rozw ojow ych . W iadom o , że  rozw ój dziecka  p rzeb ieg a  p ra ­
w id łow o ty lko  w ów czas, gdy n abyw a ono  ja k  najw ięcej now ych  dośw iadczeń  
p rzez  w ła sn ą  ak tyw ność.

Tam , gdz ie  n ie  m a  nadm iernej b liskości, n ad m iernego  w iązan ia  i og ran icza­
n ia  dziecko  czu je  się sw obodnie, p róbu je  n o w y ch  zachow ań  i p o d e jm u je  w ła ­
ściw e d la  w iek u  decyzje.

N ad m ie rn e  o g ran iczan ie  sam odzie lności dz iecka , trzym an ie  go p rzy  sob ie , 
nadop iekuńczość , s ta ła  ingerencja  w y w o łu ją  u  d z ieck a  b ąd ź  bun t i dążen ie  do 
„w yrw an ia  s ię  za w sze lk ą  cenę” , bądź n ad m ie rn ą  u leg łość , b rak  sam o d zie ln o ­
ści i odpow iedzia lności.

T endencje  do og ran iczan ia  n ieza leżności d z ieck a  zw ykle  w y stęp u ją  w  ro ­
dzinach, w  k tó ry ch  źle funkcjonuje  u k ład  m ałżeńsk i (jedno  z  rodz iców  n ad ­
m iern ie  w iąże  się  z dz ieck iem ) oraz w  ro d z in ach  „sp lą tanych” (g ran ice bardzo



słabe, n iem al n iew yczuw alne) —  w szyscy  u czestn iczą  w e w szystk im . K ażde 
zachow an ie  jed n eg o  z cz łonków  rodziny  (szczególn ie  dziecka) w yw ołu je  in ­
geren c ję  w szystk ich  p o zosta łych . N ik t w  rodzin ie  n ie  m a w yraźn ie  zaznaczo­
n eg o  w łasnego  te ry to rium , trudno  się  oddzielić , trudno  podejm ow ać w łasną, 
n ieza leżn ą  aktyw ność.

N a  kon iec  słu sznym  w ydaje  m i się, p rzyb liżen ie  w yk ładu  w ygłoszonego  
w  dn iu  13 m aja  1998 r. w  W arszaw ie p rzez  goszczącego  w  P o lsce  prof. G eor­
ga  A . R ekersa  (prof. neu ro p sy ch ia trii i n auk  behaw iora lnych  U niw ersy te tu  Sa- 
ith  C aro lina) nt. „C ech  silnej ro d z in y ” .

N a  podstaw ie szczegó łow ych  badań  przeprow adzonych  na 3 tys. rodzin  z ca­
łeg o  św ia ta  (w skazyw anych  ja k o  dobre, z in teg row ane i silne) oraz n a  grupie 
po rów naw cze j rodzin  dysfunkcy jnych , w yodrębn iono  6 podstaw ow ych  cech, 
charak te ryzu jących  zd row ą, s i ln ą  rodzinę:

1°. G łębok ie  oddan ie  się  sob ie  n aw zajem  m ałżonków , p rzekonan ie , że m ał­
żeństw o  je s t zw iązk iem  trw ałym , konserw atyw ne pog lądy  obo jga  w o­
bec rozw odów , dz ia łan ie  na  rzecz  dobra w zajem nego , a n ie  ty lko  dbanie 
o w łasne.

2°. W spó lne  spędzan ie  czasu ; (kon tak t tak  je s t p o trzebny  rodzin ie  ja k  tlen 
do życia).

3°. D obra  k o m un ikac ja  m ięd zy  członkam i rodziny ; słuchan ie  z  u w ag ą  dru­
giej osoby, akcep tac ja , u n ikan ie  po tęp ian ia .

4°. S ilne oddan ie  się re lig ii (w ykracza jące  poza  zw y k łą  ob rzędow ość, zw y­
czajow e chodzen ie  do K ościo ła), w iara, że  p rzed e  w szystk im  B óg dzia­
ła  w  m ałżeństw ie , w sp ó ln a  m odlitw a, go tow ość  do p rzebaczan ia .

5°. O tw artość  w  w y rażan iu  uczuć  i potrzeb.
6°. Z do lność  do rozw iązy w an ia  trudnych  sy tuacji (prob lem ów , kryzysów  

sy tuacy jnych  itd .); w  ro dz inach  zin teg row anych , silnych , trudności ży­
ciow e je d n o cz ą  rodzinę , k o n so lid u ją  w okó ł p rob lem u, w  słabych  zaś sy­
tuacje  tak ie  często  p o w o d u ją  rozpad.
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Joanna Sakowska: The Role of the Family in Falling into Addiction
A basic condition of child’s right development is creation of the proper social environment 

generally, and in Family in the particular in which unconditioned acceptance and love must reign. 
Lack of those in the family causes that a child starts to look for them in the age groups very often 
deviant ones. Also excessive restriction of child’s freedom or over protection can provoke a rebel­
lion of the kid. Properly functioning family is the best environment, which can prevent an addiction.


